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P r z e d p ł a t a .  
w IVavszawie. pó ł r .  1 r. sr» 80.kop. ,  

rocznie 3 r. s. k. GO* nnprowiiięyi 
r. s. 2 k. 25 i r.  s. 4 k.  50.

ZIEMIA N I N Przyjmuje się na Urzędach i Stacjach '  
pocztowych,  a w  TV arsz. w K a n ­
torze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

M  14. ROK D Z IE W IĄ T Y  Dnia 2 Kwietnia  1843 r.

S p is  rzeczy: R o l n i  c t  w  o: U w a g i  n a d  m n i e m a n y m  n o w y m  g a t u n k i e m  żyta  sećale a ru n d ic cm n  naz-w&nóm. — O  u pr a - -  
w i e  ka r toEi  j a k ó b ó w k a m i  z w a n y c h * —- G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  O o sz czę dza ni u  d r z e w a ,  m i a n o w i c i e  
o p a ł o w e g o ,  w d o m o w e m  u ży ci u ;  ( d a l szy  c iąg) .  — T e c h n i k a :  Z w y e z a j n y  sposób gaszenia w a p n a ;  j ego w a d y .  .

t o s own i e j sz a  do tego wo d a .  J a k i  brać  na leży p i asek  do z a p r a w  w a p i e n n y c h . —I n n e  sposoby gaszenia.  N a j s t ó s o w n i  
R o z m a i t o ś c i :  Sadzen i e  kar tof l i  wysuszonych*

Rolnictwo.
IJ u agi nad mniemanym nowym ga­
tunkiem Żyta: sec ale arundiceum  na- 

zwatiem.

3Na jednem z zeszłorocznych posiedzeń Tow.  
rolniczego saksońskiego,  p. H eine  mówił  oh* 
szernie o o n em, ty le gtośnem życie, jakob y przez 
p. Trautvetler  z krajów zamorskich sprowadzo- 
liem. (a) Przedstawi ł  on Tow.  dwa, zupełnie wy­
kształcone exemplarze  tegóż ży ta ,  oraz dwa 
onegóz kłosy dostatecznie dojrzałe i przyte'm 
nieco gołego z iarna ,  a zarazem, dla porówna­
nia, przedłożył  3 kierżki ,  3 k łosy i nieco go­
łego ziarna żyta zwyczajnego. Namienić n a ­
leży, iż zasie'w nowego syta ,  z którego p. H e i­
ne okazał  próby, b y ł  o t rzymany od samego p. 
Traiitvetter , zate'rn co do tożsamości onegóz, nie 
zachodzi tu  żadna wątpliwość.

(a) Pa t rz  T yg .  ro i .  t echn.  r. 1840- R e  cl.

Wszyscy na tem zgromadzeniu  przytomni  
członkowie przekonal i  się: że podanie p. T r a u t ­
vetler , jakoby  żyto o k fórem m ow a ,  miało 
być, nowym i .s ta łym  gatunkiem,  jest  ca łk iem 
mylne;  albowiem,  ani nawet jedno,  przez p. 
Tra ii lye t ter  podane botaniczne znamię,  nie mo­
że być za takowe uważane.  I t ak ,  za szczególne 
botaniczne znamiona nowego żyta, poda ł  pan 
Tra u tve l le r  następujące:

a) Nowe syto nie jes t  jak  zwyczajne w środku  
grubsze a p o  końcach cieńsze, lecz raczej ma  
ksz ta ł t  kręgla. Tymczasem,  okazane ziarno,  co 
do kształ lu w nicze'm się nie różni od zwyczaj- 
n ego.

b) Ł u p in k a  cieńsza i jasno-zólta .  Wiadomo 
każdemu rolnikowi , iż pora czasu, gatunek zie- 
mi i u p ra w a ,  mają wielki wpływ' na grubość 
ł up inki  i na jej kolor.

c) M ą k a  jest bielsza i bardziej skrysta lizo­
wana. Gdy by  nawet tak było ,  a co nie jest,  nie 
by łoby  to jeszcze wcale znamię botaniczne.

U



—  106  —

d) K iełek  bardzie j ko ń cza ty  i  w yżej w y ra s ta . 
L to n ie  może  się nazwać  z n a m ie n ie m  botan i -  

cznem.
e) L iście  rozw ija ją  się o wiele p ó źn ie j;  są  tw a rd ­

sze, w iększe, m a ło  się zw iesza ją , ko loru  żó łtaw o-  
szarego . Później sze rozwi jan ie  się l i śc ia ,  nie 
je s t  dow iedz ion e ,  z r esz tą  m a ł o  zn aczące ;  inn e  
zaś onegóż p r z y m io ty ,  j ako;  twardość ,  wielkość 
i zwieszanie, się, c a ł k i e m  te same co u zwycza j ­
nego; k o lo r  zaś jes t  niebieskaw o-szaraw y.

f) Ź d źb ła  p o w sta ją  z  sam ego korzen ia . Ż adna  
t u  nie  zachodzi różn ica  od zwycza jnego żyta.

g) Ź d źb ło  je s t  o wiele g rubsze  i tw ardsze , blisko  
na cala grube; a k ło s , w czasie kw itn ien ia , s to in a  
o sta tn iem  ko lanku  lisciowe'm. I zwycza jne  żyto,  
w z iemi  tak  zyzne'j u p ra w ia n e ,  w jak ie j  to z w y ­
kle  b y w a ją  hodowane  now e ro ś l i ny ,  ma  rów ni eż  
t a k  grub e  i tw arde  źdźbła .  M y l n e m  zaś jest:  
że k ło s  stoi n a  os ta tn iem l i śc iowem k o l a n k u .

li) K łos je s t  d łu ż s zy  n iż  zw ycza jnego  ż y ta , 
blisko łokcia  d łu g i ; a p o  zu p e łn e m  naw et do j­
rzen iu , z ia rn o  się z niego nie o kru sza . K ło s  jes t  
w rzeczy  samej  nieco d łuższy  niż zwycza jnego  
żyta;  ale z ia rno  rów nie  się ła tw o  z n iego  w y ­
krusza  j a k  zwycza jnego.

i) Z iarno  g łęb iej tkw i w kielichu i  b ardzie j 
je s t osłonione. Jedno  i d rugie  fałsz.

Z powyższego się okazuje ,  że je d n a  część tw ie r ­
dzeń  p. T r a u t v e t t e r ,  co do z n a m io n  bo tan ic znych  
jest  m y l n ą ,  a d ruga  cześć za z nam io na  takowe 
uważana  b y ć  nie może;  a .zatem, że żyto,  p r zez  
niego secale arundiceuin  nazwane ,  nie jest  sta­
ł y m  n o w y m  g a t u n k i e m ,  ale t y lk o  odmi aną ,  
czyli  podg a tu n k iern  zwyczajnego  ży ta ,  k tórego  
głównie jsze  cechy są: 1) k łos nieco d łu ższy ,  
więcej  s p ła s z c z o n y ; 2) k o lo r  źdź b ła  i l iścia 
niebieskaw o-szaraw y.

W i e l u  z cz lonkow zapewnia ło :  iż p rzed  lat 
k i l k u n a s t u  uprawia l i  Żyto, k tór e  pa n  T raut ve t -  
t e r  za nowe dzis podaje; ale po k i l ku  latach je

po rzuc i l i ,  ponieważ  wydaje  ono w prawdzie  wię­
cej s ło m y ,  lecz mnie j  z ia rna  niż zwycza jne.

P o d ł u g  p.  I le in e ,  żyto o ktore'm m ow a ,  nie 
jes t  czem i n n e m , j a k  o d m i a n ą  zwycza jnego ,  
po w s ta ł ą  w’ k r a j ach ,  bardz ie j  k u  p ó ł n o c y  p o ­
ło żo n y ch .  A lb ow ie m ,  im d łuższa  z ima,  te'm te'ż 
d!użej  z ia rno  oz ime w z iemi  leży; im zaś d ł u ­
żej w nie'j zostaje,  te'm mocniej  się zakorzenia ;  
a  na s t ępn ie ,  te'm dłuższe i g rubsze  ź d ź b ła  w y ­
daje.  D la  te'j to j e d y n ie  p r z y c z y n y  ży to  letn ie  
mnie j  puszcza ź d ź b e ł  z j ed neg o  k ie r ż k a  i te są 
o wiele cieńsze i k ró t sze  od  z imowych;  dla tej 
sume'j t akże  p r z y c z y n y ,  wsze lk ie  o d m ia n y  ży ta  
zim ow ego  te'm  więcej  i g rubsze  źdź b ła  wydają ,  
im bardziej  k u  p ó ł n o c y ,  a tern mniej sze i cieńsze,  
gdy  w kr a ja ch  p o ł u d n i o w y c h  są u p r a w ia n e .

Moż na  więc p o n i e k ą d  z pewnośc ią  przyjąć:  
iż ży to  p.  T r a u l v e l t e r  j es t  o d m i a n ą  zw yczajnego,  
pocho dzącą  ze Szwecyi;  p o d o b n ie  j a k  Żyto kvzy-  
cci nazwane ,  j es t  o d m i a n ą  tegóż żyta,  w Piossyi 
u t w orz on ą .  Wszakże  ob adw a  te ga tu nk i ,  t a k  b a r ­
dzo do siebie są po d o b n e ,  iż je m o ż n a  uważać  
za je d e n  i t e n  sam ga tu ne k ,  p r z e z  n ie jak i  czas 
w r ó ż n y c h  okol icznośc iach  u p ra w ia n y .  »Zre-  
sztą — k o ń c z y  p .  H e i n e  —  nie  jes t  byna jmnie ' j  
m o i m  z a m i a r e m  odm aw ia ć  wsze lk ich  d o b r y c h  
p r z y m i o t ó w  ż y t u  p .  T r a u t v e t t e r ;  owszem,  ja k o  
nowa od m ia na ,  może  ono  b y ć  przez  czas n ie ja ­
k i  z ko rz y śc ią  u p r a w i a n e ;  to jest:  d o pók i  mie j ­
scowe okolicznośc i  nie z równa ją  go ze ży tem 
zwyczajne'm.

O uprawie kartofli jakóbówkami 
zwanych.

Kar tof le nie z up e łn ie  do j rza łe ,  r ów n ie  są n ie ­
sm aczne  j a k  n iezdro we .  N i e m a l  powszechnie  
panu je  zwycza j ,  mianowic ie  u  mnie'j za m oż nych  
r o ln ik ó w ,  p o d b iera n ia  kartofl i ,  skor o  t y l k o  n ie ­
co p odros ną ;  czyli  w yg rz e b y w a n ia  z pod  k ie r ż k a
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największych,  zostawiając pomniejsze.  T y m  spo­
sobem,  k ierż podebrany,  zwykle usycha,  m a­
jąc mniej  więcej porozrywane korzenie pod­
czas wygrzebywania kartofli ;  do tego,  będąc 
m a ło ,  a czasami wcale ziemią nie otulony.  A 
więc śmiało przyjąć można,  iż tak  postępując, 
dla o t rzymania  1 np. korca karLofli, niszczemy 
przynajmniej  4—6 kor.;  albowiem wybieTając 
z pod kierżka np. 2—3 większe kartofle, niweczy 
się może 12— 15 mniejszych; a tem bardziej,  im 
młodsze,  czyli niedorosłe wybie'rają się, i im 
n:edbale'j czynność ta się odbywa.

Wszakże bardzo ła two bez tak  szkodliwego 
postępowania obejść się można,  sadząc tyle ry­
chłych karto fli, ile ich na domową potrzebę zu­
żyć możemy,  zan im,  zwyczajne zupełnie doj­
rzeją. Najstósowniejszemi do tego są tak  zwa­
ne ja&ó&ówAń Są to kartofle wdelkie, białe,  o k rą ­
głe, bardzo smaczne; odznaczają się od innych 
nader  wielkim kwiatem jasno-niebieskim , mają­
cym kielich żó łty . Dojrze'wają one zupełnie 
w ciągu 3 do 4 miesięcy (podług pory  czasu); 
jeżeli więc będą zasadzone w połowie kwietnia; 
około drugiej połowy lipca już  mogą być zda­
tne do użycia.  -— _____

Środki przeciw śnieci czyli  główni 
w pszenicy.

Niżej opisany środek używany jest już od 
przeszło 20 lat w S tyry i, w wielu gospodarstwach 
z naj lepszym skutkiem.

Do korca  pszenicy bierze się 10 łu tów witry- 
olu niebieskiego, 3 ł u ty  soli zw yczajnej, 1 łut .  
siarki czerwonej. Wit ryo l  i sól mogą być gru­
bo ut łuczone, ponieważ się łatwo w wodzie roz­
puszczają; siarkę zaś należy j ak  najdokładnie j  
sproszkować, gdyż inaczej nie rozpuszcza się; 
pocze'm wszystko mięsza się z 4 kwar tami  go- 
rące'j wody i przy częstehn mięszaniu studzi się. 
T y m  p łynem  skrapia się wymieniona ilość psze- 
nicy,  do d rybu sa  nasypanej ,  i póty się mięsza, 
poki każde ziarno zwilzone'm nie zostanie.

Po upływie k i lku godzin, pszenica może już  
być rozsianą.  Pewniej przecież jest  zamoczyć 
na wieczór,  a rano rozsiać. Gdyby  zaś ciągle 
de'szcz sie'wą nie dozwalał ,  wtedy,  na  drugi dzień 
w' wieczór, pszenica się p ły tko rozpościera,  ce­
lem wysuszenia; i gdy czas dozwala, nawet i po 
k i lku dniach, może być sianą: skutek będzie ten 
sam.

Środek ten  używa się z równ ym  skutkiem 
do wszystkich gatunków roślin,  główni u lega­
jących.

Wyżej wymieniona ilość ingredyencyów,  po 
wielu doświadczeniach,  obliczona jest sk ru p u ­
latnie na  korzec pszenicy; gdyby więc kto 
przez oszczędność, więcej lego zboża chcia ł tako­
wą ilością zaprawić,  sam sobie przypisze gdy 
dozna zawodu. *

Gospodarstwo domowe.
O oszczędzaniu drzewa, mianowicie  

opalowego w domowem użyciu.
( D a l s z y  c i ą g ) .

I długość drzewa opałowego nie jest bynaj ­
mniej  obojętną; zbyt  długie sztuki,  bąć to na ogni­

sko kuchenne lub do pieców, nie odpowiadają 
bynajmniej  celowi; albowiem to, które goreje na 
ogniskach po za l inią g a rnków ,  jest zupełnie 
stracone'm. To  ma miejsce , i w piecach.  Każdy 
piec powinien mieć właściwe sobie ognisko, czyli
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p u n k t  g o r e n i a  d r z e w a ,  a  m i a n o w i c i e  w p ie ca ch  
•z c u g a m i  ;• w i n i e n  o n  b y ć  w ś r o d k u  p ie ca ,  a n a ­
wet  n ie co  bl iżej  d r z w i c z e k .  W  t y m  b o w i e m  
t y l k o  raz ie ,  d r z e w o  s z y b k o  i j e d n o s t a j n i e  g o re j e  
p l ;o m i e n i e m  i n a  w sz y s tk ie  s t r o n y  c i e p ł o  r o z ­
p r a s z a .  P r z e c i w n i e  z a s , gdz i e  się o p i e r a  n a  
śc ia n a ch  p ieca ,  a m ia n o w i c i e  j a k  to z w y k l e  b y ­
w a —  n a  s t ro n ie  p r z e c i w l e g ł e j  d r z w i c z k o m ,  je-  
d n a  t y l k o  oneg óż  część p ł o m i e n i e m  g o r e j e ,  a 
d r u g a  p o w o l i  s ię  z w ę g l a ,  a n a s t ę p n i e ,  s t o s u n ­
k o w o  p iec  m a ł o  się r o z g r z e w a .  W  og ó lnośc i  
m o ż n a  p r z y j ą ć ,  iż im  d r z e w o  do o p a l a n i a  p i e ­
có w je s t  k r ó t s z e ,  te'm s t o s u n k o w o  bardzie ' j  j e  

ogrze'wa.

W i e k  d r z e w a  o p a ł o w e g o  ni e je s t  t akże  
r zeczą  m a łe j  wagi.  D ośw iadczenie  uczy:  że 
m ło d e  drzewo l iściaste więcej daje c iep ła od  do j ­
rza łego , a te'm bardz ie j  p r z e s t a r z a ł e g o , tegóż 
samego ga tunk u;  zaś co do drzewa igl icowego,  
s tos unek  jest  c a łk iem przec iwny;  a mianowic ie :  
d rzewo m ł o d e ,  z powodu małe j  i lości  żywicy  
j a k ą  p o s ia d a ,  o wiele mniej  wywiązuje  c iepła  
od starego.  W p ra w d z ie  jest  to powszechnie  
z-nanem, lecz m a ło  k to  z wiadomości  tej  k o ­
rzys ta .  T a k  np .  k u p u ją c  na  o pa ł  d rzewo 
iglicowe; wielu p r z e k ł a d a  m ło de  nad  stare,  jeżeli  
cózkolwiek jest  tańsze;  n ie  p o m n ą c  n a  t o ,  że 
drzewo sta re ,  s m o l n e ,  suche,  może  raz  jeszcze 
ty le  daje c i ep ła  — ma się r  o'Ar mi tie z równej  
i lości  — co młod e ,  mnie'j więcej m o k r e .  Azate 'm 
ściśle biorąc ,  ostatnie , o tyle  w in n o b y  być 
taiisze'm.

Mnie j atoli  j es t  znane'm: że drzewo o p a ł o ­
we, dobrze  wysuszone  i n i e c h b y  najlepie' j  p r z e ­
chowywane ,  leżąc czas dług i  np.  l at  k i lka ,  traci  
n a  m o c y  ogrzewalne j.  Gorze je  ono wpraw'dzie 
s z y b k o  i-wydaje wiele p ło m ie n ia ,  ale n a jp rzó d  
p ł o m i e ń  ta ko w y mnie j  zawiera  c iep ła ;  a po-  
wtóre  d rzewo po spaleniu  nie w węgiel, lecz n ie­
m a l ty lko  w p o p i ó ł  się zamienia .

D o  ek on om ic zne go  obchodzen ia  się z d rze­
wem op a ło w em ,  p o t r z e b n ą  jes t  n i ezbęd ni e  z na ­
j om ość  w -jakim s topniu  różne  g a tu n k i  drzewa 
w yda ją  c i ep ło .  W i a d o m o  w prawdzie  powsze­
chnie ,  że b u czy n a  mocnie j  ogrze'wa i więcej  daje 
węgli  niżl i  dęb ina ,  i wiele i n n y c h  drzew l iścia­
s tych  a n aw e t  i ig l icowych.  Lecz tak  ogólna  
zna jomoś ć  nie jest  dostateczną;  p o t r z e b a  różn i ­
cę tę znać  gruntow nie j ,  chcąc  z rob ić  p r z y z w o ­
i ty  w y b ó r  i stosować cenę  do war tości  ogrze­
walne j .

Nas t ępują ca  tabe l la ,  sp o rządz ona  p o d ł u g  do- 
świadczeń  wielu uc z o n y c h ,  na  m a ł ą  i w ie lk ą  
ska lę  p r z e d s i ę b r a n y c h ,  n a jd ob i tn ie j  rzecz  tę 
p rzeds tawia.  P o n ie w a ż  jawor i buczyna  na jwię­
cej óają c iepła,  p r ze to  te dwa ga t u n k i  d rzewa 
i ich węgle użyte  t u  zos ta ły  za n o r m ę  do p o ­
r ów na ni a .

j4J  D r z e w o  w y d a j e  c i e p ł a .

1. B u c z y n a  i j a w o r ..............................  100
2. Z wycza jna  g r u s z k a ............................ .......  96
3. D rzew o  j a b ł k o w e .................................92
4 . W iąz  .  ..............................................................88
5. D ę b i n a  . . . . . . . . . . . .  86
6. Brzez ina  . . . . . . . . . . .  85
7. S o s n i n a    . S3
8. Ś w i e r k .........................................................82
9. J o d ł a ..............................................................76

10. Os ina  .............  . . 72
11. L i p a   .............................   6S
12. J e s i o n .   ............................................................. 62
13. O ls zyn a   ..................................  . . . .  55
14. W i e r z b a  i to p o l  . . . . . . . .  45

EJ  W ę g l e  w y d a j ą  c i e p ł a .

1. B u c z y n a  i j a w o r  . ..... ... ...........................100
2. Z w yc za jn a  gr us zk a  i osina . . . .  98
3. J a b ł o ń  . . . . . . . .  . . . ,96
4. D ę b in a  i b rzez ina  . . . . . . .  92
5. W ią z   ......................................  . . . .  88‘
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6. Sosna  i świerk  . . . . . . . .  S3
7. J o d ł a .................... .......  78
8. Jesion . . . . . . . . . . .  GO
9. L ip a   .................................. 58

JO. Olsza  ................................. 55
11. Wie rzba  i topol  .   45

A ża lem,  co do ceny ,  sążeń wierzb iny  i to- 
p o l i ny ,  po w in i en by b y ć  tańszy wiece'j niż o p o ­
łowę od sążnia dębiny;  a sośn iny  o 1 {  droż­
szy od o lszyny  i t. p.

N a m ie n ić  t a  wypada:  ze każdego  g a t u n k u  
dćzewa części bliższe ko rzen i ,  więcej wydają  c ie ­
pła'  i węgli,  aniżeli  wyższe; a te znow u więcej 
od odnóg i gałęzi .

Co się powiedz ia ło  o sile ogrzewalnej  węgli,  
odnos i  się j edyni e  do ty ch ,  k tóre  zos ta ły o t r z y ­
m ane  przez  zgorzenie  drzewa sposobem węg ier ­
sk im,  (pod p r z y k r y c i e m ) ;  n i e  zaś co do o t r z y ­
m a n y c h  po spa len iu  go na  zwyczajnych ogni ­
skach;  a lbowiem,  drzewa mię kk ie ,  np .  sosnowe, 
jod ło we ,  i t. p.  a nawet  i dęb ina  po spa leniu 
w ó tw ar tem  mie jscu ,  p o n i e k ą d  wcale nie dają 
węgli ;  a przec ież  zgorzone  w k upach  w ęg ie r ­
sk ich są w yb o rn e .

W y p a d a  n a m  te raz  mówić o s tósównein u r z ą ­
dzeniu ognisk ;  a mianowic ie  w p iecach ,  gdyż 
te na jzwycza jn ie j  są obecnie  używane  do ogrze­
wania  mieszkań .

D la  te'm dokładnie j sze go  rzeczy  p rzeds t aw ie ­
nia,  wy pada  skreśl ić  wkró tkośc i :  1 / teoryę ro z­
g rzew an ia  się pieców ; 2) udzie lan ia  p r ze z  nie  
ciepła  m ieszkan iom .

Co do  Ig-o. J a k  w iadomo,  bez  obecnośc i  p o ­
wie t rza  a tmosferycznego ,  gorzenie  nie  ma  m ie j ­
sca.  S k o r o  się więc zapa la  og ień  w p iecu ,  p o ­
wietrze n a p ł y w a  do ogniska  przez  drzwiczki  
piecowe,  a będąc  rozgrze 'wane,  wznosi  się w gó­
r ę ,  i wraz z d y m e m  uchodzi  z pieca ru rą ,  
w wierzchriie' j onegóż  części będącą;  ty m czase m ,  
nowa k o l u m n a  powie t rza  inniej  ogrzanego ,  n a ­
p ły w a  do ogniska  i p o do bn ie ż  uciiodzi .  P o w i e ­

t rze,  t.ym spo sobem rozgrzane ,  o g a r n i a j ą c w y ż ­
szą w ew n ę t r zn ą  część pieca,  odda je jej  część cie­
p l i ka  a nas tępn ie  ją  rozgrzewa.

Jeżeli  pomiędzy'  ognisk iem a r u r ą  d y m  w y ­
prowadza jącą ,  powie t rze  rozgr zane  nie doznaje  
żadnej  p r ze sz kody  ( jak to ma miejsce w p ie ­
cach bez cugów) , wydala  się ono  sz ybko  z p ie ­
ca unosząc  z sobą  większą część c iep l ika ;  a le'm 
więcej,  im odległość  od ogniska  do r u r y  od- 

- chodowej  jes t  k ró tsza ;  p rzec iw nie  zaś, gdy  od ­
leg łość ta jest  d ł u g a ,  d r og a  k tó rą  po w ie t r ze  
oc iep lone  przebiega ,  t a k  urządzona ,  że się c ią ­
gle s ty k a  ze śwież ćmi powier zchn iami ,  odda je  
ona  im swój c iepl ik ,  i w stanie mnie'j więcej  
z niego og o ło c o n y m ,  z pieca się wyda la .  T y m  
sp osobem c iep ło z opa łu  pochodzące ,  nie u c h o ­
dzi k o m i n e m ,  ale raczej  pozostaje w piecu.  
W  pie' rwszym zaś p r z y p a d k u ,  częs tokroć ,  wię­
ksza część c iep ła ,  da re m ni e  się k o m i n e m  ulotn ią .

A więc; w budowie  pieców', za g łó wne  p r a ­
wid ło  uważać na leży:  aby pow ietrze  ro zg rza n e , 

d o p ó ty  się w nich za tr zy m y w a ło , d o pók i  w z n a ­
cznej  części nie odda  w e w n ę t r z n y m  śc ianom 
pieca,  po ł ączonego z n i m  c iepl ika;  poeze'm do- 
pie'ro, p rzez w s p o m n i o n ą  r u r ę ,  w inno  się od ­
dal ić .

T a k o w y  cel się osiąga,  gdy  wnę t r ze  pieca nie 
s tanowi ,  że t a k  powiem,  próżne j  sk rz yn i  (piec 
bez cugów) , ale raczej  gdy  podz ie lone  jest  na  
s tosowną l iczbę p r z e g r ó d ,  czyli  p ó ł e k  poz io­
m y c h  w t e n  s p o s ó b ,  aby  ogrzane  p o w i e t r z e ,  
p rzechod ząc  z jedne'j p r z e g r o d y  do ’drugie j ,  od­
da wało  c iepl ik ich pow ie rzchnio m.  P r z e g r o d y  
te s tanowią  n ie ja ko  r u r ę ,  czyl i  k a n a ł ,  k tó ­
ry' w zw yc z a jn y m  j ę z y k u  cugami  się nazyw a .  
Wsza kż e  cugi te n ie  konie cznie  by ć  mogą  p o ­
z iome  czyl i  w ksz ta łcie  pó łek ;  m ogą  one  b yć  
d a n e  pr os t opa dle ,  do k o ł a  w ew n ę t r zn y ch  ścian 
pieca;  j e d n a k o w o ż  p i e rws zy  ksz ta ł t  cugów jest  
u w a ż a n y  za s tosowniejszy od  drugiego.
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Cugi  te,  mianowic ie  poz iome,  m o g ą  być  z że- zas ługują  na p ie ' rws zens two, wątp l iwośc i  nie 
laza,  l u b  te'ż z d a c h ó w k i ,  oparte j  na prę tach  ulega.
że laznych.  Ze p ie rwsze  ze wszech względów (D okończenie  w n a s ł .  N r z e J .

Technika.
Zwyczajny sposób gaszenia  wapna; 
jego wady. Inne  sposoby gaszenia.  
Najstosowniejsza do tego woda. J ak i  
brać  należy piasek do zapraw wa­

piennych. (a)

Z w y c z a jn y  u nas sposób gaszenia w a p n a  t a k  
jes t  n ie d o k ła d n y ,  ty le  t rawi  do b ry c h  jego  w ł a ­
sności ,  że dopók i  z m ie n io n y m  nie zos tanie,  r z e ­
czywista  pop rawa w m ura ch  i t y n k a c h  nas t ąp ić  
n ie  może .  O p is z e m y  n a s a m p r z ó d  u ż yw ane  do­
tąd  pos tępowanie ,  p o te m  w y t k n i e m y  w a d y  o n e ­
góż, nakó nie c  w s każem y  inne sposo by gaszenia.

D o  gaszenia  w a p n a  p o t r zeb n e  są: 1) sk rzyn ia  
z  desek  w k tóre j  się właśc iwie  w apn o  gasi czyli  
lasuje; 2) zbiorn ik  ( re ze rwoa r)  do p rzechow an ia  
onegóż.  P ie rwsza  jest  w miejscu wyższem;  d r u ­
gi  zwykl e  w ziemi.  W a p n o  zgaszone s p ły w a  
% pierwszej  do drugiego  r y n n ą ,  o p a t r z o n ą  k r a ­
t ą  że lazną  lu b  d r e w n i a n ą  dla zapob ieżen ia  iż­
b y  obce c ia ła  nie p r z ec ho dz i ły  do zb io rn ik a  
w apna .  Obję tość  pie rwsze j i d rugiego,  o d p o ­
wiada ,  j a k  się rozumi e ,  ilości gasić się mające­
go w apna .

D o  s k r z y n i  k ł adz ie  się wapn o gasić się m a ­
jące,  i pole'wa na jp rz ód  m a ł ą  i lością wody.  Gdy 
takową wapno p o ł k n i e ,  pole'wa się powtórn ie ;  
po w ta rz a  się to dopót y ,  d o pó k i  się z u p e łn ie  nie

( a j  Wskróceni u.  z d z i e l ą ;  I ' a r t  cle com poser des p ie r  - 
res fa c t ic e s , a ussi dares que le ca illo u ; et recherches sur  
la  m an iera  da b ii t i r  des A n c ie n t  i t. d. Par  L, F le u rę t'

rozsypie .  Pocze 'm,  nale'wa się jeszcze w od ą  i 
na leżyc ie  sic p rz e ra b ia  stósownehn na rz ędz iem .  
S t anow i  ono te raz  ob rzedn ie  c ia ło  i spuszcza 
się do wspom nio nego  z b i o r n i k a ,  p r z y  c iąg łem 
jeszcze mieszaniu ;  powsta łe  zaś w s k r z y n i  g r u d ­
ki  odda la ją  się. S k o r o  w a p n o  t y m  spo sobem 
zgaszone w z b i o rn ik u  n ieco stężeje,  sypie się na  
nie p iasek  na  1— 2 stóp  grubo .

f V a d y  tego p o s tę p o w a n ia  są  następujące:
W a d a  p i e r w s z a .  W  ciągu k i l ku  godzin ,  

w k tó ry c h  ope ra cya  ta się kończy ,  an i  pod o­
b n o  b y  w a p n o  m o g ł o  się t a k  z u p e łn i e  r o z p u ­
ścić,  j a k  to jest  n iezb ęd ni e  p o t r z e b n e m ,  jeżeli  
ma  zachować  moc  sobie właśc iwą .  Wszakże,  j a k  
wiadom o,  w'apno, k tó re go  dawni  rży mianie  u ż y ­
wal i  do b u d o w l i ,  (a k t ó r e  wiek i  p r z e t r w a ł y )  
ce lem d o k ł a d n e g o  ro z p u s z c z e n i a ,  p rzez  l a t  S 
w wodzie  b y ł o  mace rowane;  o czem w'ięce'j niżej.

(Nie  wszystk ie  c ia ła  w s k r z y n i  do gaszenia  
w apna  pozos ta łe ,  uważać  na l eży  za obce ,  i z niej  
odda lać ;  z na j du ją  się między  n ie m i ,  (częs tokroć  
n a w e t  w znacznej  i lości) ,  d r o b n e  k a m y c z k i  wa ­
p ie n n e ,  w stanie s u r o w y m  czyli  n i e w y p a lo n y m ;  
g d y b y  w a p n o  pozos ta ło  w wodzie czas n ie jak i ,  
r ó w n i e b y  się one  r o z p u ś c i ł y  j a k  i te,  co p a ­
lone  zos ta ły .  P r z e z  od da le n ie  ich,  t rac i  się da­
r e m n i e ,  czasem zna czna  massa  wapna ) .

W a d a  d r u g a .  Gasząc w a p n o  wyżej  op isa­
n y m  spo so be m ,  ogołaca  się on o  p o d łu g  zd ani a  
na j s ł awnie j sz ych  a rch i tek t ów ,  z p ie ' rwiastkow si­
ł ę  onegóż  n a d e r  zwiększa jących .  P a r a  bow iem,  
k t ó r a  podczas  tegóż gaszenia  się u l o t n i ą ,  nie



jest to czysta para wodna,  ale raczej pomiesza­
na z inne'mi lotne'mi ciałami  moc wapna stano­
wiącemu.

W a d a  t r z e c i a .  Wapno,  zamienione powyż­
szym sposobem na ciało zbyt  p ł y n n e ,  prze­
chodzi ze skrzyni  do zbiornika  niewymurówa- 
nego, a następnie wodę z wapna połykającego 
(absorbującego).  Wprawdzie stęża się tu  ono 
gdy zbyteczna woda wsiąknie w ziemię oneż 
Otaczającą; lecz wraz z wodą oddalają się z n i e ­
go i inne ciała; przez co wiele na mocy traci .

Jeżeli zaś zbiorn ik  wapna nie absorbuje wo­
dy, będąc murowany,  (co wszakże rzadko się 
zdarza),  wapno,  rozwiedzione zbyt wielką i lo­
ścią wodyr, osadza się na spodzie zbiornika;  na 
powierzchni zaś tworzy się, tak zwana śm ietana  
wapna  (creme de chaux),  kosztem dobroci one- 
góż.

W a d a  c z w a r t a .  Najczęściej zaś,  wapno 
w zbiornikach abserbujących zostaje wysta­
wione na wp ływ powietrza , de'szczu i słońca; 
tym sposobem wysycha ono i ut rąca resztę do­
broci: staje się ciałem mar twem,  poniekąd bez 
mocy przyczepiania się do przedmiotów,  które 
ściśle z sobą miało spajać. INadto, mularze,  
zwykle tylko machinalnie pracujący,  k ładą  je 
do naczynia,  mięszają z piaskiem,  (nie zacho­
wując przyzwoitego stosunku) i rozwodzą taką  
ilością wody, jaką. ty lko może zatrzymać; a to 
aby' by ło  te'm łatwiejszem do użycia.  Zapra­
wa więc takowa ,  nieposiadając żadnej mocy,  
nie skupia się w massę,  mocno wysycha i po 
pierwszych mrozach,  na proch się rozsypuje.

I n n e  s p o s o b y  g a s z e n i a  w a p n a  p r z e z  
d a w n y c h  R z y m i a n  u ż y w a n e .

Podług P lin iusza , prawa rzymskie  zabrania­
ł y  przedsiębiercoin używania wcześniej wapna,  
jak  w 3 lata po zgaszeniu. Przez  cały ten czas 
był o  Ono w zbiornikach m u ro w anych ,  grubo 
piaskiem nakryte .  Dla tego to ,  ty n k  z takie­

go wapna i mury  niem spajane ,  przet rwaył 
wieki bez najmniejszego pękania łub uszko­
dzenia.

Także i V itruve  (Rozdz. 2 księga "VII) radzi,  
aby wapno otrzymane z kamieni  wapiennych 
białych i dziurkowatych,  b y ło  gaszone, czyli 
długi  czas macerowane.

Dobrze  j e s t — mówi o n — gdy' wapno, długi 
czas przed użyciem gasi czyli maceruje się w wo­
dzie. T y m  sposobem jeżeli się trafią kawałki  
kamienia wapiennego surowe, to jest dostate­
cznie nie przepalone,  rozmiękną i rozpuszczą 
się one z czasem w wodzie równie dokładnie 
jak  te, k tóre zupełnie wypalone były .  Okol i ­
czność ta jest ważniejszą niż wielu mniema.  
Skoro bowiem wapno, grudki  zawieTające,uży­
je się do zaprawy', rozsypują się one z cza­
sem, skutkiem wpływów przyrodzonych i po­
dług ich ilości, mniej  więcej t y n k  uszkadzają 
lub  go zupełnie niszczą.*

Dawni  Rzymianie gasili wapno wr s tarannie 
wymurowanych rezerwoarach.  Szczególniej zaś 
mieli  tu  na uwadze,  zachowanie na jskrupu la ­
tniejsze pary ,  podczas gaszenia z niego się ulo- 
tniającej.  T y m  końcem,  napełnia l i  oni wapnem 
niegaszone'm wspomnione rezerwoary,  aż na  2 
s topy od w ie rżchu ; i dla pokryc ia  g o ,  w y­
pełnial i  tę przes trzeń stosownym piaskiem; po- 
czem, zle'wali go wodą dopóty,  dopóki  się n ią  
dostatecznie wapno nie napoi ło.

iNamienić tu należy, iż w tym razie,  wy do by ­
wająca się z wapna para,  wznosi się w górę, two­
rzy szpary w piasku i n iemi  uchodzi,  pot rzeba 
więc, celem jej za t rzymania ,  cze'mprędzej t a ­
kowe szpary piaskiem zasypać.

T en  sposób gaszenia wapna,  szczególniej po­
lecają sławni architekci,  jako: Philibert, De­
lorm e, Tebibien, i w. i. radząc za razem,  aby 
ile można zatrzymać w -wapnie parę  o której  
mowa.



Wapno  powyższym sposobem macerowane,  
będąc najzupełniej  rozdzielone i wl’ascivve sobie 
zachowując przymioty,  zniesie większą ilość pia­
sk u ,  aniżeli zwyczajnym gaszone sposobem. 
Im zaś dłuższy czas na miejscu zostaje, '  tetri też 
jest lepsze. Jeżeli reparwoar dobrze jest  wy­
murowany,  i leży w cieniu, wapno, nawet  i kil­
ka  wieków dobrze się w nim przechowuje.  Na 
poparcie tego, przytacza p. Leon B  ab tist  A lb er ­
ti (Rozda. X I  ksi. 21) że widział  wapno, które 
przeszło 500 lat  zostawiało w podobnym rezer­
wuarze;  było .zaś  tak zdatne do wszelkich ro ­
bó t  mularskich,  iż nic lepszego nie było  m o ­
żna sobie życzyć.

Główną przyczyną,  dla której w'apno tak do­
brze się przechowuje,  a nawet się polepsza le­
żąc długi  czas w rezęrwoarach murowanych  i 
dobrze zamknię tych ,  jest to: że kwas węglowy 
w wielkiej znajduje się ilości w miejscach niskicli 
i wi lgotnych,  i że woda,  w wapnie będąca ,  a 
które wiele zawie'ra tegoż .kwasu, nie może się 
ani ulotnić,  ni te'£ z rezerwoaru w natu ra lnym 
stanie oddalić.  Przeciwnie zaś, gdy rezerwoar 
nie jest murowany,  ale raczej do ko ła  otacza 
wapno ciało, w'odę połykające,  wtedy wysycha 
ono wkrótk im czasie i u t raca swre dobre w ł a ­
sności.

(Dokończenie w następnym  NrżeJ.

Rozmaitości.
Sadzenie  kartofli  u 3 suszonych,

Przed kilku laty — mówi pewien gospodarz — 
zapisałem sobie z odległego miejsca, kartofle do 
sadzenia, k tóre za-arcy smaczne i plenne b y ły  
mi  polecone. Ale zapis nieco późno nastąpił ;  
o t rzymałem je dopiero w końcu maja; a że

w zwyczajnym czasie; wyd a ły  bardzo znaczny 
plon i bardzo smaczny owoc.

W roku nas tępnym powtórzyłem takow'e do­
świadczenie z jednym i tym samym gatunkiem 
kartofli.  Jedną ich połowę zasadziłem, jak zwy­
kle; a drugą połowę w 3 tygodnie później ,  po 
należytem przesuszeniu wysadków.  P o d  ka-

właśnie czas b y ł  gorący,  tak  więc wyschły i żdym względem ostatnie przewyższyły  pierwsze, 
pomarszczyły  się, iż je za st racone,  przynaj- Nawet  i co do łęc in  była  wielka różnica mię-'
mniej  do sadzenia za niezdatne,  uznałem.  Je- dzy tętni kartoflami.  Pierwsze — wcześnie sa-
dnakowóż, uważając, iż mimo tego, z oczek pu- dzone,  mia ły  łęciriy cienkie,  długie,  osadzone
ściły się kiełki  £  .Cala długie, dla próby za- małą  ilością liścia; drugie zaś (późne i przesu-
sadzone zostały. szone) odznaczały  się krótszemi , lecz grubszć-

Poszły  one w ziemię 2 tygodnie później od ni i ł o d y ż k a m i ,  oraz ciemniejsze'mi, i bardziej 
zasadzonych kartofli.  N a d  wszelkie oczekiwa- głębszemi  liściami. Odtąd nie sadzę nigdy kar- 
nia nietylko jednocześnie poczęły wschodzić z, te'- t0^ e »byt  wcześnie i czekam dopóki  się ziemia 
mi co wcześnie b y ł y  sadzone, ale nawet  od należycie nie rozgrzeje.  Wysadki  zaś rych ło  
samego zejścia odznaczały się ciemniejszym ko- wybie'ram z ich zimowego schowania i jak mo­
torem liścia i jędrniejśzą wegetacyą. Doszły  żna przesuszam je w przewie'wnem miejscu.

Kantor G łówny w  Starem Mieście, JV™ ()1 na pierwszern piętrzę.


